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Wiadomości krajowe.
Z R e r l i n a ,  dnia 13. Października.

J . K. W . Xi;tżt;la W i l h e l m  A l b e r t  i 
W a l d e m a r  w yjechali do zam ku Fischbach 
W Szląsku.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 9. Października. 

W czoraj w iecorem  przybył do W arszaw y  
K- M. Xiążę N iderlandzki, w racając  z  Ros- 

syi.
Z d n i a  11.  P a ź d z i e r n i k a ,  

i ^ n te k  N ajw yższego Jego Cesarsk. M ci 
rozkazu V ice-Prezydent miasta W arszaw y m a 
się odtąd m ianow ać W arszaw skim  O b e r -P o ­
licmajstrem.

Onegdaj rano w  pałacu B elw edersk im , G e­
nera łow ie  i znakomici U rzędnicy  byli p rzed­
staw ien i J. K. W . Xięciu A lexandrow i N ider­
landzkiem u. N astępnie D ostojny G ość zw ie ­
dzał piękne blizsze oko lice , u d a ł się na pola 
w o jen n e  pod  W o l ę ,  zw iedził Cytadellę. — 
W  pałacu Ł azienkow skim  na obiedzie u JO . 
X ięcia Feldm arszałka, znajdow ało  się blisko

100 Osób. W ieczór p rzepędził na w idow isku  
w  w ielkim  teatrze. T o w arzyszy ł Xięciu w  tćj 
podróży G enerał ze św ity  Naj. P an a , Hrabia 
Suchtelen ; a w  orszaku Jego są, N iderlandcy: 
P u łkow nik  B aron  G ageren i M ajor Rigo. — 
W czoraj zaś z rana znajdow ał się J . K. M. 
Xięźę A lexander na m anew rach  pod G rocho- 
w e m , w  k tórych  sam miał także udział. — 
W ieczorem  był na p rzedstaw ien iu  J e n i u s z j a  
r ó ż o w e g o  w  w ielk im  teatrze.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 30. W rześnia.

B yły R onsuł generalny i p e ł n o m o c n i k  Sta­
n ó w  Z jednoczonych w  Petersburgu, P an  L e­
vitt H a ris , k tóry  p rzyby ł tutaj w  odw iedziny  
do starego przyjaciela, d. 22. z. m. po krótkićj 
cho rob ie , zszedł z tego świata.

O czekują tutaj znanego kom pozytora Adolfa 
Adam a, k tóry  ma napisać m uzykę do now ego  
baletu Pana Taglioni i kilka sw oich  oper na 
tutejszćj scenie przedstaw ić.

J o u r n a l  d ’O d e s s a  pod  dniem  12. (2 4 .)  
W rześnia d o n o s i: » W  początkach miesiąca 
S ierpnia , p e w ie n  cz łow iek  w  M ikołajew ie 
podniósłszy przypadkiem  drąg żelazny w  p<* 
w ie trze , postrzeg ł, iż górny koniec jego m e­
teorem  ognistym  by ł otoczony. W łościanią, 
n iew iadom i, że to  zjaw ienie pochodzi z wła-
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sn ości kru szc u ,  n ad a re m n ie  podnosil i  sw o je  
laski do góry, i n ie  pos trzeg łszy  żadnego  ognia, 
m o c n o  się te m u  d z i w . l . a l e  jak ie ,  by ło  ,ch 

?  L i .  edv  p o d o b n e ź  p ło m y k i  u)rzeli u- 
°  e sie n ad  b ag n e ta m i,  idącego batalionu.
U d z i e l i m y  czy te ln ikom  bliższych szczegó łów
„  “  W y p a d k u ,  od św ie ża jąc  tym sposobem

 ̂ o k tó re m  up łynione dzieje n ie razz j a w i e n i e , ” , ((
jni w sp o m in a ty .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 28. W rześnia.^ 

K r ó l o w a  m ia n o w a ła  m ałżonkę  Xięcia W it- 
to ry i  damą h o n o r o w ą  p rzy  D o n n ie  Izabelli 
i w ła s n o rę c z n y  do  niej list napisała.

Pan A lm e r ia ,  który p r z y w ió z ł  d ep esze  o d
tutejszostronnego  Posła w  P a ry żu ,  p o w r ó c i ł  
t a m ż e  i  w i e z i e ,  jak g łoszą,.  M a rsza lk o w i S ou l-  
t o w i  O r d e r  Z ło tego  runa a M in is tro w i s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  D u c h a te lo w i ,  w ie lk i  krzyz

^ D e p u t o w a n i  A la w y  podali do  Izby d e p u to ­
w a n y c h  w  im ien iu  t i isk ajczykow  i JNawar 
c z y k ó w  en erg iczne  p r zed sta w ie n ie  z d om a g a­
n ie m  się p o tw ie r d z e n ia  fu e r o s ó w  w  całej o b -

' “ “ z W i t t o r y i ,  dn i a  20. W r z e ś n i a .
X iaż e  W i t t o r y i  p r ze s ł a ł  de p u t a c y i  p r o w i n -  

cyalne i  A l a w y . na s t ęp u j ą cy  cozk az  d ^ i e n n y ;  
IV Z, d n i e m  dz i s i e j s zym us t a je  w s z e lk a  b lo k a ­
d a  2 )  O s o b y ,  p r z e b y w a j ą c e  w  za j ę ty m  p i z e z  
n i e p r z y j a c i e l a  k r a j u ,  m o g ą  p o w r ó c i ć  do  d o m u  
b e z  n a jm n i e j s z e j  o b a w y .  3 )  h e k w e s t r a c y a  
i c h  d ó b r  znos i  się. W y j m u j ą  się ty lko  o soby ,  
k t ó r e  na  m o c y  d e k r e t u ,  o p r a w i e  o d w e t u ,  
m a j ą  k r e w n y c h ,  k t ó r z y  się do  k o n w e n c j i  z d. 
31 S i e r p n i a  nie p r zychyl i l i .  4 )  _l y m  o s t a tn i m  
z o s t a w i a  s i ę ,  Liaząc o d  dn i a  dz i s i e j s ze g o , czas  
d w u t y g o d n i o w y ;  jeżeli  zaś  z t e go  k o rzy s t ać  
n i e  z e c h c ą ,  u l egną  z s w e m i  r o d z i n a m i  p r z e p i ­
s o m  a r t y k u łu  drugi ego .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .  
D o n o sz ą  z B a jo n n y :  - W  N a w a r z e  zupełna  

panid" spoko jność. M ieszkańcy  k tórych  
zdzierst.wa k a ro l i s tó w  w  o ą g u  ostatn.cn at 
sześc iu  nie mat ze w s z y s t k i e g o  o g o ło u ły  , o ba­
w ia l i  się p o c z ą t k o w o ,  aby w o jsk o  K r ó l o w e ,  
nie c h w y c i ło  się tego  sam eg o  system atu  łu ­
pienia. P r z y j e m n e g o  przeto  dznah z a d z iw ie ­
n ia ,  gdy spostrzeg li ,  że  ż o łn ie rze  ci vvsz js  o  
zaraz g o to w iz n ą  piacą. V\ y c h ó d z c y  h iszp ań ­
s c y  t łu m n ie  co d z ien n ie  do  d o m ó w  wracają .  
G o r l iw ie  się teraz zajmują p r z y w r ó c e n ie m  
z w i ą z k ó w  p o c z to w y c h  m ię d z y  M ad rytem  
a Ba o n ną  p rzez  B u rgos ,  Irun i W ittoryą .  
P o s e ł  Francuzki przy  d w o r z e  m a d ry ck im , Pan  
RutnienY, p rzy r z e k ł ,  jak g ło szą ,  w  przejeździe  
s w o i m  p r z e z  Irun i W it t o r y ą ,  m ie szk ań co m

m ias t  ty c h  pomoc rz ą d u  f rancuzkiego i dał im 
do zrozum ien ia ,  że p rz y w ró c e n ia  fu e ro só w  
jako rzeczy  p e w n e j  sp o d z iew a ć  się mogą.« 

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 7. Października.

W  G a n d a w ie  spokojr\ość zupe łn ie  p rz y ­
w r ó c o n a  ; gdyby  dla b ez p ie cz eń s tw a  cięgle 
jeszcze w o jsk o  na p lacu  p a rady  (K a u te r )  i na 
ry n k u  p o d  b ro n ią  n ie .s ta to ,  nie w iedz ie tibyś  
m y  w c a le ,  że p rze d  kilku dniami m iasto  n a ­
sze w id o w n ią  groźnych  by ło  ro z ru c h ó w .  
W iele rękodzieln i  robo ty  sw o je  na n o w o  ro z ­
poczę ło  a sp o d z ie w a m y  s ię ,  że reszta za ich 
pó jdz ie  p rzyk ładem .

B a w a r y  a.
D nia  21. W rz eśn ia  ok ro p n y  p o ża r  zniszczył 

m iasteczko  B a e rn a u ;  z 278 d o m ó w ,  z k tó ry ch  
m iasto  się sk łada ło ,  z a le d w ie  cz te ry  ocalały.

D nia  28. p<? p o łu d n iu ,  na placu W itte lsbach  
u s ta w io n o  kolosalną sta tuę M aksymiliana Igo ; 
będz ie  zakry tą  az do 12. Paźdz ie rn ika ,  gdyż 
w  ty m  dop ie ro  dniu  odbędz ie  się in a u g u ra c ja  
tego  pomnika.

Z  M o n a c h i u m ,  dn. 1. Października .
G aze ta  R z ą d o w a  z dnia 28. W rz e śn ia  za ­

w ie r a  og łoszenie ,  mocą k tó iego  Jego  K r ó l e w ­
ska Mość dnia 21. z. p r z y z w o l i ł ,  aby Książę 
M axymilian L euch tenbe rgsk i  p rzy b ra ł  zm ianę  
w  d o ty c h c z a so w y m  h e rb ie  ro d z in n y m  która 
na tern zalezy, że ojczysly h e rb  um ieszczony
być  m a  na piersi d w u g ło w e g o  Cesarsko-Ros-  
syjskiego orła.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 5. Paźdz ie rn .

W ia d o m o ś c i  z K ons tan tynopo la  g łoszą ,  że 
w szyscy  dy p lom aci z n o w y m  M in is trem  s p r a w  
zagran icznych ,  R edschid  B aszą ,  kon le rencye  
o d b y w a ją ,  m a on  lednak najw ięcej do  Anglii 
skłaniać. H r .  R z e w u s k i  b ie rze  z  s o b ą  do P e­
te rsbu rga  w ła s n o rę c z n e  pismo Sułtana ,  w  któ-  
r e m  przy rzeka  ą .  źe Porta t r a k ta tó w  z Rossyą 
z a w a r ty c h  ściśle do trzym a.  T ym czasem  eska­
dra ang ie lsko - f r a n c u z k a  przed  D ardane ląm i 
co ras  bardziej się z w ię k sz a ;  między L o rd e m  
P onsonby  i A d m ira łem  8topford  n ieustanna 
zachodz i k o r re sp o n d en c y a, VV stolicy r ó w n i e  
jak po p r o w i n c j a c h  w szys tko  spokojn ie  — 
Na w y rz e c z o n ą  w  Alexandryi pogróżkę  W i ­
cekró la ,  ze po u p ły w ie  miesiąca jednego sy­
n o w i  s w e m u  Ibrahixnowi dalej w y ru s z y ć  r o z ­
k aże ,  rossyjski G ene ra lny  K onsul Hr. M edem  
o św ia d c z y ł ,  że w  tym  razie arm ia rossyjska 
p rz e c iw  n iem u  w ystąpi.  W icek ró l  z a p e w n e  
tem za trw o żo n y  o d rz e k ł ,  iż nie m a bynaj-  
m nićj z a m ia ró w  nieprzyjacie lskich i źe w o jsk o  
sw o je  tylko d y s lokow ać  zam yśla; jeżeli tego 
koniecznie  w ym ag a ją ,  pozos tan ie  o n o  m iędzy
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O rfą  i D ia rb e k ir ,  a le w y c ie ń c z o n y  skarb  jego 
i osłabienie kraju o w e g o  s t a t u s  q u o  d łuże j  
w y t r z y m a ć  nie może.

G a 1 i c y a.
Z e  L w o w a ,  dnia 5. Października.

 ̂ W in c e n ty  L e l iw a  K o p y s t y  ń s k i ,  S trażn ik  
K o ro n n y  Galicyi i L o d o m e ry i ,  cz łonek  w ie lu  
1  o w a r z y s t w  uczonych , g o r l iw y  miłośnik  li te ­
r a tu ry  Ojczystej, n ie sp racow any  t łóm acz w i e ­
lu celn ie jszych dzieł R asyna ,  po  k i lkudn iow e j  
s łabości rozs ta ł  się z tym  św ia tem  dnia 3. P a ­
ździernika b. r. !o godzinie p ie rw sz e j  z p o łu ­
dn ia ,  w  77. roku  życia.

Dnia  3- b. m. cała familia zacnego K aro la  
L ip ińsk iego ,  o p u śc iw szy  L w ó w ,  udała się na 
m ieszkanie do D re z n a ,  gdz ie ,  jak w ia d o m o ,  
z n a k o m i t y  ten w ir tu o z  nasz ,  zos ta ł m is trzem  
kapeli K róla  Jm ci Saskiego.

W l o c h y ,
Z  R z y m u ,  dnia 25 WYześnia.

(Gaz. Fowsz.') — W e d łu g  pog łosk i ,  uk łady  
m iędzy  stolic;} apostolską i Portugalię tak  p o ­
m yślne  czynią p o s tępy ,  iź p o w sz e c h n ie  sobie 
tu sz ą ,  ze zupe łne  w k r ó t c e  pod  w z g lę d e m  
s p r a w  religijnych nas tąpi pojednanie . T y lk o  
D o n  Miguel m a być jeszcze z a w a d ą .  P e w n a  
w y so k a  osoba gorąco  tego p rag n ie ,  żeby p rzy  
łój sposobnośc i  In fa n to w i  o d p o w ie d n ią  r a n ­
dze  jego perisyę w yzn a cz o n o .  S k o ro  kon-  
w e n c y a  obu s tro n n ie  podp isaną  zo s tan ie ,  zje- 
dzie tu  z L i z b o n y  P ose ł ,  aby d o b re  p o ro z u ­
m ien ie  z k a ted rą  aposto lską ustalić.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 18. W r z e ś n ia .

( Guz. P ow sz .)  — W  u p ty n io n y m  tygodn iu  
p rz y b y ło  tu  d w ó c h  g o ń c ó w  rossyjskich. Pan 
B u te n ie w  o trzym ał od d w o r u  s w e g o  n o w e  
in s truk rye .  O d  tego  czasu b ran ie  się Posła 
rossyjskiego nieco się zm ieniło . U w a ż a ją ,  źe 
o n iek tó rych  p rz e d m io ta c h ,  co go d a w n ie i  
m o c n o  d raż n i ły ,  obecnie  w o ln ie jsz y m  p r z e ­
m a w ia  to n e m .  Jeże liby  jednak  k to  z tego 
chcia ł w n io s k o w a ć  o zm ianie sposobu  m yśle-  
n *a Rossy i,  m ocrioby się mylił.

(G uz. P o w s z . )  —  Z  E g ip tu  d o n o sz ą ,  że 
o n su lo w ie  G en e ra ln i  tam że W ic e k ró lo w i  

n o w e  czynił; p rz e d s ta w ie n ia ,  aby  go  od  dal- 
szyc i ro k ó w  nieprzyjacie lskich  p r z e c iw  P o r ­
cie w s  rz y m a ć ,  p rzy c zem  u w a g ę  W icek ró la  
z w r a c a i  na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  źe w o isko  
jego na a rm ią  rossyjską w  INatolii natrafi. 
W ic e k ró l  o d p o w ie d z ia ł  z u śm iec h em : . . J e ­
stem  szczerym  M u z u łm anern j  fata lis tą ,  spu ­
szczam  się w ię c  na los od w y r o k ó w  niebios 
m i przeznaczony . Po jąć  jednak  nie m ogę ,  dla 
czego m nie  C h o s re w o w i  te m u  chcą  p o ś w ię ­
cić." —  B ryg  egipski z t r z e m a  oca lonym i

em issaryuszam i uszed łszy  szczęś liw ie  p rz e d  
o k rę ta m i w o jen n y m i eu rope jsk im i ,  d o  p o r tu  
A lexandry jsk iego  zaw iną ł .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  »T ygodn ika  literackiego*. 

W yszedł Nr. 29., z a w ie r a :  Palacki o s ta ro ży ­
tnośc iach  s ław iańsk ich  Szafarzyka. —  Zycie 
poezya przez  J .  B. — O  historyi p e ryodycznć j  
l i te ra tu ry  n a u k o w e j  w  Polsce (d o k o ń c z e n ie ) .  
— K rytyka S la w ia n in a  zeb ranego  p rze z  St. 
Jaszow sk iego .  D onies ien ia  literackie.

Z e  L w o w a .  —  "T y g o d n ik a  ro ln ic zo -p rz e ­
m y s ło w e g o "  A d .  K a sp e ro w sk ieg o  w y s z e d ł  
Mer. 39. i o b e jm u je :  1) O  p r z e c h o w y w a n iu  
b u ra k ó w .  2) O  p r z e c h o w y w a n iu  o w o c ó w  
(ciąg dalszy) 3 )  O  p r z e c h o w y w a n iu  o w o ­
c ó w  w  jamach. 4 )  O  suszeniu  o w o c ó w .  5) 
D alszy  ciąg sposobu  tuczenia byd ła  roszczo-  
n e m  zbożem . 6) K oszta  roszczenia,  7) Myl­
ne sądzenie  o aparacie  z w y g rz e w a c z e m  „R  o- 
ś c i  s z e w s k i e g o . . .  8 )  P o w id ła  z  o w o c ó w  
z ia rn k o w y ch .

C h lubn ie  znany  z w y b o r n e g o  t lóm aczen ia  
O t e l l a ,  czyli M u r z y n a  w  W e n e c y i (z 
w ło sk ie g o ) ,  N i e m e j  z P o r t i c i  i P r e c i o -  
zy ,  P. Jó z e f  D y o n izy  M inasow icz ,  o d d a w n a  
już m a  p r z y g o to w a n y ,  p ró c z  w ie lu  in n y c h  
p ra c  li te rack ich ,  p rze k ład  Szyilera. G d y  się 
już cieszymy W  a l lensz te jnem , gdy  już oglą­
dam y  spolszczonego  S zek sp ira ,  m ilo  n am  za­
p e w n e  będz ie  d o w ie d z ie ć  się o t łó m a c z e n iu  
o b e c n e m ,  po m is trz o w sk u  w y k o n a n e m .  J e d e n  
z przyjaciół t łó m ac za ,  m ający z n im  bliskie 
s tosunki,  za n a jp ew n ie jszą  rzecz  u t r z y m y w a ł ,  
iż Pan  M in a so w ic z ,  z a p e w n e  o z d o b n e  p ism  
s w o ic h  uskuteczni w y d a n ie .  S p o d z ie w a m y  
się tego ,  z taką nadzieją i u tęschn ien iem , z ja- 
kie m i ro ln ik  ocztekuje użyźniającego deszczu.

W y b ó r  p o e z y j  W i k t o r a  H u g o ,  p rze ­
k ładan ia  B runona  H rabi K icińskiego, o k tó ­
ry m  już donieśliśmy, r ó w n o  z początk iem  N o ­
w e g o  Ro k u ,  opuści [prassy drukarskie. W y ­
dan ie  będz ie  o z d o b n e ,  i w ca le  nie drogie.

P i e k i e l n e  g r a n a t y  W a r n e r a .  — K a ­
p itan  angielski W a r n e r ,  w y n a ła z ł  o k ro p n e  n a­
rzę d z ie ,  k tó rego  dzielność niszczenia  w s z e l ­
kich p r z e d m io tó w ,  p rze w y ż sza  to  w szy s tk o  
nad  czćm ko lw iek  i k ie d y k o lw iek  silił się u- 
n iysł ludzki W  L o n d y n ie  r o b io n o  d o ś w ia d ­
czenie na  T am izie ,  W i e lk i ,  m o c n o  zb u d o ­
w a n y  sta tek ,  p rz e z n a c z o n y  b y ł  na  ofiarę p ró ­
bie. K ap itan  W  a rn e r ,  rzuc ił  nań ,  — w ła s n ą  
ręką n ie w ie lk ą  g ra n a tę ,  w  środku  którćj 
zaw iera ła  się p rz e z e ń  w y n a le z io n a  kom bina- 
ęya. Jedn o cz eśn ie  z  u d erz en ie m  g ran a łą  w  
s ta te k ,  roz leg ł  się znaczny  odgłos —  a s ta tek
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w zniós ł  się w  pow ie trze  : wszystkie deski, 
połam ane zostały w  drobne kawałeczki. Gra- 
nata ważyła  tylko 12 fun tów  — a napełnioną 
była 2 j  funt. pomienionej kombinacii. P<5ki 
n ie  pęk ła ,  z przyczyny uderzenia się o statek, 
nie było w idać  w ychodzącćj zen ani pary, ani 
dymu. Lecz  łoskot w ybuchu  był nieźmiernie 
głośny — i bliższych w id z ó w  mocniei z a g łu - ' 
szył niźli w ystrza ł 24ro - iuntowej armaty. — 
Żaden okręt liniowy, dadaje M o r n  i ng  C h r o ­
n i c i e ,  nie mógł by ostać się sile kilku takich 
granat. Naj-więcćj podziw u godnem jest to, 
iż w  drobne kawałki zgruchotane drzewo, 
nigdzie na sobie nie okazuje śladów okopce­
nia. Chociaż atoli odkrytą została no w a  siła, 
jednak tajemnica wynalazku , z największą za­
chow uje się ostrożnością.

C o  tylko opuścił prassę:
K alendarz P o lsk i, R uski i G ospo­
darski dla W ielkiego X ięstw a P o ­
znańskiego na ro k  Pański 1840., 

P o zn ań ,  dnia 15. Października 1839.
W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

Podaje się niriiejszem do publicznćj w iado­
m ości, źe obyw atel tutejszy Jan  W ięckiewicz 
W Pyzdrach zamieszkały i Maryanna  ̂Bier­
nacka, kontraktem przedślubnym z dnia 4go 
L ipca 1836 przed  w stąpieniem w  związki 
małżeńskie, w spólność majątku i dorobku 
Wyłączyli.

W rześnia ,  dnia 4. W rześn ia  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m  s k o - m i c  jsk i.

OBWIESZCZENIE.
Szanow ną publiczność uw iadom iam  niniej- 

szćm , iż ostatnie reprezentacye w  moim cyrku 
odbędą się dzisiaj, w  piątek i niedzielę; p ro­
szę zatćm o liczne zebranie, w zy w a ją c  zara­
zem wszystkich mających pretensye do to w a ­
rzy s tw a ,  aby się najpóźniej w  niedzielę w  mie­
szkaniu m ojem  u oberżysty Pana Falkenstein 
zgłosili.

R. B r  i 1 1 o f  f , Dyrektor.

U w iadomiając jak najuniżeniej S z l a c h e ­
t n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  a m ianowicie podróżu­
jących:

że na dniu dzisiejszym obejmuję 
O b e r ż ę  p o d  N i e b i e s k i m  j e l e n i e m  

p r z y  O ł a w s k i ć j  u l i c y  p o d  Nr .  7< 
b l i s k o  ^ W i e l k i e g o  r y n k u  

położoną, świeżo odbudowaną i urządzoną — 
ośmielam się zarazem zwrócić uwagę Szano- 
w nćj Publiczności i na to , fe niczego nie za­
niechałem, cokolwiek do wygody a naw et w y- 
tyyoru  potrzebnćm  zdaw ało się, jako t e ż ,  że

ciągłe starać się będę o jak najlepsze jadło i na- 
poje, dla zadowolenia szanow nych gości.

I akze daw ać będę obiady rów nie  a la table 
d liote jako i a la carte, podług kucharstwa 
polskiego daw nego i nowszego.

W r o c ła w ,  dnia 1. Października 1839. roku. 
D o m i n i k  B u r a k o w s k i .

Eveusalady do sieczki o dwóch 
kosach i now e ulepszone O Czterech
k o s a c h  z kutemi bębenkami, t u d z i e ż l l l l y n *  
k i do szroty I nicienia z kutem i sta-
low em i i p raw dziw em i kamieniami, machi-
ny do krajania i miazgowania 
kartofli ? młynki konne; toczo­
ne walce do oicjn z legarami, prze­
nośne ogniska kuchenne. żela­
zne kasy do pieniędzy i iniynki 
do czyszczenia Zboża . Są do naby­
cia po cenach jak najtańszych w  handlu żelaza 

A u g u s t a  H e r r m a n n a ,  
w  starym rynku Nr. 51. obok PP. braci 

A n d e r s c h ó  w.

Przybyw szy tu z zna­
czną ilością ujeżdżo­
nych k o n i ,  obwiesz- 
czam n i n i e j s z y m , j-%
dopóki nierozpocznę 
udzielanie nauki w  jeż­
dżeniu, pożyczam m o­
je konie do przejazd- 
ki, o co do mnie zgła­
szać się proszę.

Poznań , d. 15. P a ­
ździernika 1839.

F .  S c h  u l  z, k o n iu szy  z W iedn ia  i m ie­
szczanin W rocław sk i, 

raieszk. w  sali Apollina u Pana Falkenstein .

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i

D. 14. Październ. 
1839. r.

Pszenicy szefel .
Z y t a .....................
Jęczmienia dt. . .
O w sa dt. . , . 
Tatarki dt. , . 
G rochu dt. , , ,
Ziemiaków d t , . 
Siana cetnar , 
Słomy kopa . . , 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka ,

Tal
od
sgr. fen. T̂al

do
sgr. fen.

• 1 27 6 2 2 6
. 1 — — 1 1 3
V — •22 6 — 25 —
1 — 16 9 — 18 3

— 27 6 1 —
— 27 6 1 2 6
— 7 9 — 8 3

« — 19 — — 20
4 5 — 4 10
1 15 — 1 17 6

• lvi 10 — 13 15


